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Numer pojedynczy 20 hal

punkt
Było to 8 stycznia 1918. W dniu tym prezydent 

rzeczypospolitej Stanów Zjednoczonych, Wiliam Wil
son, ogłosił orędzie zawierające 14 warunków poko
jowych, niby czternaście przykazań d'a rozszalałego 
wojną świata. Każdy z nich był określony ściśle, d o 
kładnie, jasno i węzłowato, jak przystało na byłego 
profesora prawa na uniwersytecie amerykańskim. 
Przyjęcie tych punktów przez mocarstwa centralne 
miało zakończyć wojnę i zmieniwszy do niepoznaki 
mapę świata sprowadzić długo oczekiwany pokój.

Dziewięć miesięcy upłynęło od tego czasu wśród 
piekielnej walki na frontach a mocarstwa centralne nie 
chciały jakoś zrozumieć, czego  od nich żąda zamor 
ski prezydent, Gdyby miały nadzieję takiego zw ycię
stwa, o jakiem marzyły jeszcze rok temu, Wilson  
m ógłby sobie za Antlantykiem głosić swoje zasady  
pokoju a nie wzruszyłyby one rządu niemieckiego  
1 austryackiego. Ale w miarę przeciągania się wojny  
zrozumiano w Berlinie i Wiedniu, że całego świata 
podbić się nie da i że należy apetyt na zdobycze  tro
chę pomiarkować. Zaczęto więc rozważać i mówić w  
parlamentach o punktach pokojowych a ługo i szeroko, 
ale nie chciano ich sobie  tak tłumaczyć, jak je rozu
miał sam twórca. Wilson więc mówił swoje, a pp. 
Hertlingi, Hussarki, Buriany, Hintzowie i tym podobni  
politycy swoje. Zawsze były jakieś nieporozumienia.

Chciał np. Wilson, aby narody przez nieprzymuszone 
głosowanie oświadczały się w sprawie swej przyszło
ści, to politycy niemieccy godzili się na to skwapliwie, 
tylko dodawali od niechcenia, Ze p^zy umie wyborczej 
postawią własnych policyantów... d la 'porządku pizy 
głosowaniu. Stawał Wilson v: obronie uciśnionych lu
dów, to odrazu polityk austryacki zaklinał się na 
wszystkie świętości, że to nie o austryackich narodach 
mowa, i roztaczał przed oczyma zdumionego świata 
przepiękny obraz szczęśliwości, w jakiej żyły ludy w 
monarchii austro - węgierskiej. Domagał się Wiison 
zjednoczonej Polski, to politycy bez namysłu wychw a
lali się na wyścigi, jak uszczęśliwiali w czasie wojny 
kraie polskie, zwłaszcza Królestwo Polskie i Galicyę, 
lub dowodzili z zapałem, że do zjednoczonej Polski 
nie może należeć Poznańskie, gdyż tam niema Pola
ków, tylko „Prusacy mówiący po polsku."

Nieporozuimenie, jak tłumaczyć warunki Ameryki, 
trwało i, prawdę powiedziawszy, jeszcze trwa dalej. 
Los jednak, dziwne figle płatający właśnie wtedy, kifl» 
dy się jest zanadto pewnym sw ego , przychodzi cza
sem w  p om oc  nie wyszkolonym i zawodowym  poli
tykom, lecz byłemu profesorowi uniwersytetu a o b e 
cnie prezydentowi potężnej rzeczpospolitej rozstrzy
gającej c  losach świata. Nie rozumieją wprawdzie d o 
tąd politycy centralni zasad wilsonowskich, i nadal ze-
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chcą je opacznie pojmować, ale zmuszeni byli zapo 
znać się z niemi bliżej i na ich podstawie zwrócić się 
do ich autora z propozycyą zawieszenia broni. Do  
stęp tych punktów do g łów  niemieckich, opętanych  
myślą podboju świata, ułatwiło szybko „niepostrzeżo  
ne przedkładanie frontu" coraz bliżej granicy niemiec
kiej praktykowane bez przerwy a z powodzeniem  od  
18 lipca oraz pogrom Bułgaryi i odpadnięcie jej od 
sojuszu. Punkty Wilsona wraz z dodatKowemi ich ob  
jaśnieniami wkroczyły do Niemiec i Austryi.

Punkty twarde, djabelnie twarde Przyjęcie ich — 
to koniec snu o niemieckim panowaniu nad światem. 
Jest tam mowa o oddaniu Belgii, Serbii, Czarnogóry 
i odszkodowaniu za ich zniszczenie, o opróżnieniu 
całej Rosyi i Rumunii, o zwrocie Alzacyi i Lotaryngii,
0 oddaniu Włochom obszarów zamieszkałych przez 
ludność włoską, o dostępie do morza dla Serbii, wol
ności żeglugi, ograniczeniu zbrojeń, nadaniu ludom 
Austro - Węgier możności samorządnego rozwoju i o 
niezawisłej Polsce. —

1 tu jest punkt może najtrudniejszy do przełknię
cia. Wśród całości zajmuje 13 z rzędu miejsce a brzmi 
następująco: „Niezawisłe państwo polskie, obejmujące 
w sobie niewątpliwie przez polską ludność zamieszka
łe obszary, nmsi być stworzone. Musi ono posiadać 
wolny dostęp do morza. Jego gospodarcza niezawi
słość i terytoryalna nienaruszalność musi być zagw a
rantowana przez międzynarodowy układ".

„ M u s i  b y ć  s t w o r z o n a '  — powiada ame 
rykański prezydent mający dość woli i siły w milio 
nach wojsk, aby przeprowadzić bezwzględnie czter
naście punktów. A w naszych sercach głos jego znaj
duje gościnne przyjęcie, bo wszakże my od początku 
wojny żyjemy tą wiarą, że „musi być stworzona1*.

Niemiło j -st oddawać świeżo zagarniętą Belgię
1 Serbię, n i e m i ł o  zwracać od kilkudziesięciu lat zabra
ną Francyi Lotiryn^ię i Alzacyę, ale stokroć nieprzy- 
jerntiiej zrzekać się tego, co się posiadało od iat 
przeszło stu i co się uważało za własność na zawsze 
podbitą.

„Musi być stworzona “ — A więc należy oddać 
wszystkie kraje polskie zamieszkałe przez niewątpliwie 
polską ludność, kraje zabrane w czasie rozbiorów 
Polski przez Niemcy, Austro - Węgry i Rosyę. Ostatnia 
już ich nie posiada. Wydarł jej obszary polskie częścią 
oręż niemiecki, częścią wydał w niemieckie ręce żydo 
wski rząd bolszewików. Żądanie Wilsona odnosi się 
więc dzisiaj tylko do dwóch mocarstw, do Niemiec i 
i Austro Węgier, które brały niegdyś udział w ro z 
biorze Polski, nie bacząc, że właśnie ten rozbiór sta
nie- się jednym z pow odów  europejskiej wojny. Bo 
walka o kraje należące niegdyś do Polski, cztery lata 
temu rozpoczęta między-Austryą i Niemcami a Rosyą, 
to nic innego, jak tylko skutek rozbiorów. Gdyby

1 między .temi mocarstwami rozpościerała się dawna, 
potężna rzeczpospolita polska, m góyby do  tej wojny  
nie przyszło. Rozbiory zemściły się na sprawcach.

Dziś po stu latach niewoli i krwawych prześlą 
dow ań narodowości, języka i religii powstać ma Pol
ska wolna, niepodległa, zjednoczona, nowa zupełnie 
różna od dawnej szlacheckiej, oparta o zasady n o w o 
czesnej demokracji. W takiej doniosłej chwili i my 
Polacy mamy coś do powiedzenia; i my musimy 
i mamy obowiązek dokładnie określić, czego chcemy 
dla naszego kraju i jakiemi żądaniami staniemy wten 
czas, Kiedy rozpoczną się układy pokojowe. Musimy 
wcześnie zestawić nasz program, musimy d oprow a
dzić w kraju do zgody między stronnictwami, aby 
stworzyć jednolitą myśl polską, opornych zaś i nie 
chcących poddać się woli większości, pozostawić lo 
sowi, który ich wkrótce usunie z widowni politycznej. 
Musimy starać się o powstanie wielkiej organizacyi 
na ziemiach polskich, której ostatnim wyrazem będzie 
Rada Narodowa, złożona z przedstawicieli wszystkich 
rozszarpanych dziś dzielnic. Tylko ona może zabrać 

I głos w imieniu narodu na kongresie pokojowym 
i zgodnie w zasadzie ż 13 punktem Wilsona p rzed 
stawić nasze żądania.

W o l n a ,  n i e p o d l e g ł a ,  z j e d n o c z o n a ,  
oto nasze hasło. 1 tak nam Bóg dopom óż, nie odstą
pimy od niego. W s z y s t k o ,  b e z w z g l ę d n i e  
w s z y s t k o ,  c o  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  p o i  

j s k i e m  musi się zjednoczyć w kraj wolny i niepod- 
1 legty obcemu mocarstwu.

Stronnictwa polskie w parlamencie wiedeńskim, 
oprócz konserwatystów, śniących jeszcze o związku 
Polski z innym państwem, rozpoczęły już głoszenie 
tego hasła Wspólne oświadczenie F ch  stronnictw z ło 
żone 2 października wyraża to żądanie Polaków. Oto 
jego dosłowne brzmienie : „Uważamy podział P< IsH 
jako akt gwałtu dokctn.-.ny na narodzie polskim. D o 
magamy się przywrócenia niezawisłego z wszystkich 
polskich części złożenego państwa polsjf ego, a więc 
z własnem wybrzeżem jakoteż z obszarów zamieszka
nych przeważnie przez ludność polską zwłaszcza 
Śląska".

Hasło idzie w kraje polskie. Oddaw na żyjące w 
sercach braci z pod zaboru pruskiego zabrzmiało w 
sejmie Rzeszy niemieckiej. Ostatnio obwołała Rada 
regencyjna warszawska niezawisłość Polski i • wydała 
manifest z tą samą myślą p rzew odnią:  w o l n a ,  
n i e p o d l e g ł a  i z j e d n o c z o n a !

Jaz.
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Przegląd tygodniowy.
Na froncie zachodnim w tym tygodniu uderze 

nie wojsk koalicyi skierowało się we FłaYidiyi na Rou 
lers, ważny punkt kolejowy. Linia niemiecka cofnęła 
się, wskutek czego powstało znaczne w mej wygięcie. 
Dlatego i część linii od Roulers do  morza zaczynają 
Niemcy opróżniać. Drugim ośrodkiem walk był odci
nek Armentieres - La Basste i Lens Wszystkie trzy 
miejscowości zajęła koalicya, zbliżając się przez to ku 
twierdzy Lille od północy i południa, oraz ku Donai,
0 które już toczy się walka. Trzeci atak na resztki 
dawnej linii H indenburga przyniósł zajęcie St. Quen- 
tin, czwarty zaś cofnął wojska niemieckie na północ
1 na wsctiód od Reims poza rzekę Suippes. Linia 
Hindenburga padła do reszty w ostatnich walkach. 
Ataki koaiicyi trwają bez przerwy i mistrzowsko wy
walczają w niemieckich liniach nowe v.głębienia..Stra 
ty niemieckie koalicya oblicza w samych jeńcach 
ćwierć miliona, w armatach 33Ó9, czemu Niemcy o 
czy w iście zaprzeczają.

Na froncie albańskim cofnęły się wojska austry- 
ackie zostawiając południową Albanię aż po rzekę 
Skumbi Włochom. Z pow odu posuwania się wojsk 
koalicyi przez wyłom bułgarski aż na granicę starej 
Serbii, gdzie się już toczą walki, utrzymanie dawnego 
frontu albańskiego ze wzglęau na bezpieczeństwo o 
krążenia, jest niemożliwem. Włosi próbowali wylądo
wać w porcie Draczu czyli Durazzo, aby i od strony 
morza podjąć okrążenie wojsk austryackich tutaj wal* 
czących, jednakże nie wykonali rego zamiaru wskutek 
obrony sił morskich i lądowych Urzędowo przeczą, 
jakoby zatopiono w czasie tej bitwy morskiej parę o- 
krętów austryackich.

W burgaryi nastąpiła zmiana tronu. Król Ferdy
nand, wtrąciwszy swą nieopatrzną i zachłanną polity
ką naród w nieszczęście, zrzekł się panowania i w y
jechał z kraju. Jego następcą jest najstarszy syn 
Borys. '

Odpadnięcie Bułgaryi i zerwanie połączenia m ię
dzy Berlinem i Wiedniem a Turcyą spow odow ało  
mocarstwa centralne do zaproponowania Wilsonowi 
zawieszenia broni i rozpoczęcia rokowań o pokój na 
podstawie j e g o  14 punktów pokojow ych, objaśnio
nych dokładnie świeżo wvgłoszor.emi pięcioma  
zasadami.

Czy koalicya przyjmie propozycyę i Już dziś 
dzienniki koalicyjne zapowiadają, że odpow iedź bę. 
dzie odmowna. Przyczyny zapowiadane, odm ow y l e 
żą w tern, że koalicya nie chce rozpocząć rokcwań, 
póki wojska niemieckie i austryackie znajdują się na 
obszarach Francyi, Belgii, Serbii itd. Póki nie nastąpi 
•ch opróżnienie, niema mowy o przyjęciu niemieckiej

propozycyi. Drugim pow odem  odmowy to niewiara 
czy Niemcy szczerze pragną „nawrócenia*. Jeszcze 

^całego narodu niemieckiego me przeniknęła • myśl 
sprawiedliwego pokoju, jeszcze są tacy, którzy tę 
propozycyę pokojową uważają za przedwczesną. Co 
się zaś tyczy zgody Niemiec i Austryi na punkty Wil
sona, to należy brać tę ustępliwość z zastrzeżeniem, 
gdyż państwa centralne inaczej je tłumaczą niż Wilson. 
Naturalnie w sposób korzystny dla nich.

Próbują przeto chwilowej przerwy w walce, aby 
dać wojskom wypoczynek i cofRąć je na inne linie 
bez walk i strat, a pizez ten czas rozpocząć targi o 
punkty.

Jednocześnie z zabiegami o rozejm Niemcy 
i Austrya stały się miejscem niebywałych zjawisk, zu
pełnie różnych w obu państwach. W Niemczecn n a 
stąpiła demokratyzacya rz ą d u ; sekretarzem stanu czyli 
jakby u nas nazwano ministrem bez teki został nawet 
socyalny demokrata, Scheidemann, co prawda, nie 
z mniejszości to jest ze stronnictwa niezawisłych socya • 
listów, opornych i wrogo usposobionych względem 
absolutnego i konserwatywnego rządu, lecz z wię
kszości znacznie grzeczniejszej i potulniejszej, udzie
lającej nawet zacofanym kanclerzom poparcia. Kancle
rzem został książę Maks badeński. zwany „czerwo
nym* księciem dla swych postępowych przekonań. 
Chce się w Niemczech zmienić konstytucyę,. zmniej
szyć wpływ cesarzsf na rządy krajem i złamać znacze
nie junkrów pruskich, będących ostoją zacofania 
i wszelkich projektów podboju  1 ucisku innych naro
dów. Że i demokratyzacya Niemiec, wymagana przez 
koalicyę, także nie jest szczera, to pewne. P rzeprow a
dza się ją połowicznie i tylko pod wpływem strachu 
o odpowiedzialność przed narodem i pod wpływem 
wypadków na frontach.

W Austryi parlament stał się widownią manife- 
stacyi pokojowej. Posłowie różnych stronnictw dom a
gali się rozpoczęcia układów pokojowych. Polacy z ło 
żyli przy tern oświadczenie domagające się n iepod le
głej i zjednoczonej Polski. Z polskich posłów prze- 
maw.ali Daszyński, Tertil, Gląbiński i Tetmajer.

Słowianie w Austryi żyjący rozpoczęli dawno o- 
twartą walkę o utworzenie związku słowiańskich na
rodów, niezależnego od Austryi i Węgier. O sobnego  
państwa pragną C zes ir  obejmującego kraje czeskie a 
na Węgrzech słowackie, podobnie południowi Sło
wianie tzn Chorwaci, Serbowie i Słoweńcy aązą  do 
połączenia w jedno państwo obszarów Serbii, C zarno
góry i ziem zamieszkałych p.zez nich, a należących 
jeszcze do Austryi i Węgier. Walka o  utworzenie tych 
państw [oraz ds żenią Polaków wypełnią resztę dni



4 „OAZETA PODHALAŃSKA* Nr. 41

wojny. Czesi podjęli ją bezwzględnie. Mają zwołać 
konstytuantę czyli zgromadzenie przedstawicieli naro 
du czeskiego i słowackiego do Pragi i tu niedbając 
o wiedeński parlament obradować nad przyszłością 
czeską.

S p r a w y  P olsk ie .

Posłowie polscy w parlamencie wiedeńskim zło
żyli oświadczenie wyprawie D o l s k i e j ,  które przytacza
my gdzieindziej. W sejmie niemieckim podobne 
oświadczenie złożył imieniem Polaków poseł Seyda. 
Ostamia Rada Regencyjna w Warszawie ogłosiła wol 
ną, niepodległą i zjednoczoną Polskę i wydała mani
fest do nar>du. W Warszawie utworzył Kucharzewski 
nowy gamnet ministeryalny. Rada stanu ma Dyć roz
wiązana przez rząd polski a w jej miejsce ma zeorać 
się se'm, oparty na demokratycznych zasadach.

W sprawie uwolnienia brygadyera Piłsudzkiego 
z więzienia niemieckiego zwrócił się poseł Daszyński 
do Scheidemanna. Pociobno Rada Regencyjna i posło 
wie polscy maią wystąpić z żądaniem uwolnienia 
wszystkich więzionych w Niemczech działaczy polskich.

Szanujmy eiroje ludowe!
Straszna niszcząca wojna, która naszemu narodo

wi tyle szkód wyrządziła, sprowadziła jeszcze- jedno 
zło : usuwa z naszych wsi i miasteczek wiele pięknych 
strojów ludowych. Zniknęły lub nikną starodawne su k 
many, płótnianki, kaftany, seidaki gunie, a na ich 
miejsce wciska się tandeta z nok rży w niemieckiego 
wyrobu i okrywa ciało naszego rolnika. A jednak nie 
chłop winien, ze. mu-'i takie r pańsjći°“ ubranie nosić, 
ale ogrom na drożyzna i wprost niemożliwość n ab u M  
trwałego swojskiego sukna czy płótna. Trudno bardzo
0 materyał na polskie gunie, cuhy, serdaki i sukmany 
tern więcej, że rząd rek wirują wełnę i płótno na p o 
trzeby armii i niewiele wolno rolnikowi /użytkować 
z własnej pracy na własne potrzeby. Ponadto jakieś 
opętanie ogarnęło nie i- tórych wieśniaków. Np we 
wsiach mazurskich na własne oczy widziałem, jaK 
przerabiano i farbowano stare sukmany oddzieuziczo- 
ne po ojcach na „modne, eleganckie* ubrania mary
narkowe. A więc nie sama wojna wpływa na zanika
nie ludowych strojów. Jest zatem jeszcze cos innego.

C o do niemożliwości nabycia materyału i jego  
drożyzny, to jeżeli nie wrócimy do uprawy lnu i ko
nopi na wielką miarę, nasze gunie, cuhy, sukmany
1 płótnianki znikną zupełnie. Należałoby więc przystę- 
pywać do niedawno powstałej spółki „Len“, siać jak 
najwięcej lnu i konopi i tkać w domach na warszta
tach nasze polskie płótna jak za dawnych czasów.  
Upatruję w popieraniu celów  tej spółki jedyny ratu

nek przeciw niemieckiej tandecie ubraniowe:, która za
lewa tak dalece nasze wsie, że za lat kilkadziesiąt ani 
śladu- nie pozostanie po  strojach naszych ojców 
i dziadów. Powiecie, że nie wszędzie. Tak nie w szę
dzie, ale przykład jest zaraźliwy; za jednym człowie
kiem, gardzącym cuną czy sukmaną, pójdzie drugi i 
trzeci a w końcu cała wieś straci swój odrębny w y 
gląd i nikt nie pozna, czy jest polską.

Podnoszą się gło^y. że strój ludowy jest n iepra
ktyczny, więc dlatego go wieśniak zrzuca, wyżej so 
bie ceniąc marynarkę i surdut Coś na tern prawdy 
jest. Nikt mc zaprzeczy, że np. serdak albo gTuoą 
czerwoną czapkę krakowską tru Ino nosić w lecie, 
gdy pot spływa z czoła. Dalej rozwartą cuhą, o ile 
niema seidaka pod mą, albo sukmaną bez guzików, 
jak dziś je widzimy, nie okryje się człowiek należycie 
w zimie ; starszy, zahartowany zniesie zimno, ałe 
młode, mniej odporne pokolenie naraża się na zazię
bienie i przedwczesne choroby. Dalej trudno żądać 
od chłopa, aby w lecie chodził w ciężkich butach z 
cholewami, skoro może sobie kupić buciki praktyczne, 
lekkiej a nadto o połowę tańsze. Wszystko to może 
i piawda, zaprzeczyć niemożna tym zarzutom, ale 
przecież odpowiem, że to przesada. Bo czy np etiłop 

j noszący cuhę lub gunię albo sukmanę w czasie robót 
, je ubiera? Nie, zdejmuje je, pozostając w koszuli lub 
■ kamizeli, a zatem jakżeż może mu ten strój przeszka •
: dzać w pracy ? A czy mirno gorąca nie widzimy w 
| lecie górali nie rozstających się ze serdakiem ? Czy 
j  stracili co przez to na swej zgrabnośct? Czy naszemu 
i mazurskiemu chłopu naprawdę o wiele łżej się orze 
! w butach z cholewami niż w trzewikach ?_. Mnie się 
i nie zdaje. '

, ,Moda“ robi swoje .  Winę p o n o s z ą  tu różni  
I „obieżysasi ," „amerykanie11, sługi miejskie.  Oni  to z a 

k os z t o w a w sz y  trochę b ie l szego  chleba i uzb ierawszy  
nieco grosza kupują za drogie  pieniądze „pańskie11 
ubranie i szczycą się tern, jakby coś  o gr o m n ie  mą 
drego  robili, c h o ć  mają pusto w g iow ie .  Ale wina l e 
ży także po stronie tej wiejskiej i miejskiej intei igen-  
cyi, która wprawdzie  na różnych o b ch o d a c h  i u ro cz y 
stościach n aro d ow yc h  nawołuje do zachowania -naro
d o w y c h  cnót,  noszen ia  wiejskich strojów, ale w  życiu  
cod z i en nem  spog ląda z pogarda na chłODską sukmanę  
lub serdak. Nie jeden  ch łop  w e  wsi  chod z i  w c h ł o p 
skim stroju, ale  d o  miasta idąc ubiera się w surdut,  
b o  — powi ada  —  g d y  jestem czarno ubrany,  to każ
dy inaczej d o  mnie gada,  a g d y  w dz i e i ę  wiejski  
strój, to lads gryzipiórek w urzędz ie  drwi so b ie  ze  
mnie.

Otóż tak dalej być nie powinno. Wszelkiemi si
łami powinniśmy dążyć do  utrzymania śliczrych staro
dawnych stiojów ludowych i do wyrzucenia niem iec
kiej v żydowskiej tandety. Dążyć do tego powinni 
wszyscy i mężczyźni i kobiety.
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W tym celu należy założyć jakąś organizaryę 
na wzór takich np. kas Raiffeisena, Kółek rolniczych 
i rozwinąć na wielką miatę przemysł tkacki, tak u nas 
zaniedbany. Odczyty o tkactwie powinny jednocześnie 
krzewić szacunek i zamiłowanie narodowych strojów 
i wpoić w lud przekonanie, że strój ludowy to naj
piękniejszy l ubiorów poisKich, stoKroć ładniejszy 
i trwalszy od nędznych, obcych, p^zytem brzydkich 
wyrobów tandeciarzy, którzy nas nimi zarzucają dla 
wyciągnięcia grosza. Kto ma wpływ na lud, niech zaj
mie się szczerze ratowaniem zanikających strojów' lu
dowych. Wszakże lu chodzi o nasz przemysł krajo
wy, który tak pragniemy dźwignąć. Wszak chodzi o 
duszę polskiego ludu. bo i przysłowie powiada : „ja 
ka dusza w człowieku, takie ubranie*. Starajmyż się 
więc okryć polską duszę polskim ludowym strojem.

Maciej Czuła.

:  :  l i s t y  •  ■
& ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ *■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■■

27 września 1918.

z fron tu  francuskiego

Pozdrawiam W a s  serdecznie i donoszę, żem j e 
szcze zcliów i cały pomimo tego, że tu n a  froncie za 
chodnim  25 i 26 września był dzień ostateczny Opi- 
.saó tego nie zdołam, Ziemia się t rzęs ła  od h u k u  ar 
mat, um arli  wstawali z grobów na jed n y m  cm enta
rzu mocą p iek ie lną  przez wybuchy g ranatów  wyrzu 
cani. Djabli w powietrzu tak  la ta l i  jak. dzikie gęsi 
stadam i, a co im  na tym  padole p łaczu pod oko 
przyszło bez miłosierdzia niszczyli. Pozdraw iam  W as  
jeszcze raz, n ie  wiem, c y nie ostatni, bo tu  w tym  
piekle jak  m e o d k u ł ,  to od gazów śmierć czyha.

J a n  R utkow ski 
z Nowego T argu

C zarne  D unajec  7 październ ika

Z pośród" wypadków  politycznych o s ta 
tniej doby wstaje z jaw a wolnej i niepodzLlo 
nej Polski Z egar dziejowy w ydzw ania ponuro 
godzinę sprawiedliwości dla tych  co za ofiarę 
krwi i mienia odpłacili nam  nowymi rozdarciem  
naszej Ojczyzny. R u n ą ł  ca ra t  i rozpadł się niecny 
p lan  brzeski. C hełm szczyzna wraca do świętej w ia
ry  ojców, która łącznie z polską szkołą rozkuwa tam  
k a jd an y  ducha  polskiego.

Nader za jm ujące  i mało nam  znane szczegóły 
e  ruchu  narodowego ziemi chemskiei przedstawił na  
p rośbę K oła  polskiego Związku niewiast katolickich 
w  C zarnym  D unajcu  n iezrów nany kaznodzieja, ks.

Marcin Dominik, misyonarz w porywającem  przem ó
wieniu, k tó re  wygłosił 6.b. m. do zgrom adzonych 
n a  rynku  ze względu, źe żadna  miejscowa sala nie 
pomieściłaby t łum nie  zebranej publiczności. P łom ien 
nym i słowami odmalował obraz krzywd, jak iem i d rę
czą nas ci. co tuczą się krw ią i potem naszym , i ci 
co wydzierając nam  z udaną  przyjaźnią odwieczne 
przekonania religijne, ta rg a ją  jedność a z n ią  i moc 
narodowego bytu. N a dźwięk spiżowych t<mów p rze 
mówienia rozkołysały się serca słuchaczy w miłości 
bratniej dla rodaków chemskic-h, bo na  wezwanie 
czcigodnego pre legenta  zebrali miejscowi księża w i
karzy doraźną  sk ładką  w kwocie 1800 k z góia. 1 
pójdzie ofiarna pomoc z Podhala  dla męczeńskiej 
naszej braci za wiarę i ojczyznę. X.

Dębno 5 października.

Czytając n iedaw no w dziennikach, że wójtowie 
powiatu krakowskiego urządzili zjazd, b y s .ę  porozu
mieć, w jak i sposób przyjść z pomocą nauczy oielstwu 
żałowaliśmy, czytelnicy „ P o dha lank i ,“ że nasi Pod
halanie okazują tak  mało troski o ty eh, k órzy siły 
i zdrowie ta rga ją  dla wychowami# ich dzieci. T y m 
czasem lak nie jest.

Oto w M aniowach na  posiedzeniu tam tejszej 
R ady  szkolnej miejscowej uchwalono n a  wniosek 
p. E dw arda  Bogdanowskiogo, przyjść nauczycielstwu 
tam te jszem u z doraźną pomocą i to w n a t u r z e .  
Mianowicie każdy gospodarz m a zLżyw na ręce p. 
wójta pew ną drobną ilość czy to ziemniaków, czy 
czy m ą k i ,  czy kapusty , to zaś ma być dostarczone 
tam tejszem u nauezyciels:wu i to nie za darmo, jeno  
po ćeiiucj_L sym uinych, gdyż nauuzyćKjstwju m c 
chcnuo pi/. j j . ,ć  tego za U < 111 o o .

U chw ala  śliczna! L i t r  m ąki czy m iarka  z iem 
niaków nie zuboży żadnego z gospodarzy, a dla n a u 
czycielstwa będzie w ydatną pomocą.

F a k t  ten trzeba podnieść ze szczególnem uzna
niem. Maniowianie ze sw ym  wójtem na czele okazali 
w tym  w ypadku nietylko dobre serce i wdzięczność 
dla wychowawców s 1- ych dzieci, ale prżedewszy- 
s tk iem  dali wyr az temu, że -uzna ją  ważność oświaty 
dla całej naszej nowopowstałej Ojczyzny.

W styd  to trochę dla powiatu, źe ten  pierwszy 
krok ku polepszeniu by tu  nauczycielstwa uczyniła 
wieś s tosunkowo n ieduża ; są wsi w ięksm  n  p, S zczaw 
nica, gdzie szkoła pustką stoi, bo nauczycielstwu
s tam tąd  ucieka g in ą c  poprostu  z głodu,*

Oby ten dobry p rzykład  Maniów znaiazl n aś la 
dowców we wszystkich  wsiach!

M, K.
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S ta ro stw o  nowotarskie ostrzega w okólniku 
ludność przed oszustami, którzy podszywając się 
urzędem komisarzy starostwa, w yzyska ją  łatwow ier
ność ludności po wsiach i podczas ja rm arku .  N ik t 
bez urzędowych poleceń i odpowiednio wystawionych 
leg ity m ac ji  n iem a p r a u a  rekwirować, wogóle wystę
pować w 'imieniu s tarostw a. Zarazem  przestrzega 
okólnik przed usiłowaniem w ynagradzania  funkcyo- 
naryuszy  starostw^, przez dawonie pieniędzy lub 
wręczenie czy znoszenie do ich domów artykułów  
spożywczych i. t .d. gdyż takie postępowanie naraża  
n a  karę sądową. Nadto  ostrzega urząd ludność przed 
włóczęgami w m undurach  wojskowych, którzy korzy
sta jąc  z gościny po wsiach okradają  dających  im 

J przytułek.

O bfity  śnieg spadł w Zakopanem  po dłuższym  
deszczu w czwartek 3 października. N a polach s ię 
ga ł wyżej kostek, w sam em  Z akopanem  spowodował 
nieco szkód w drzewach przez c.ężką okiść. Tatry  
s,, już całkiem białe, podobnie i wyżej położone szczy
ty  Gorców. N agłe zimno przeraziło tych  wszystkich, 
którzy nie posiadają zapasów węgla. A  tych nieste
ty w tym  roku  będzie bardzo dużo.

Na czasopism  i dla Polaków węgierskich złożono 
na ręce ks. Weryńshiego ks. prof. Mateusz Jeż z Kra 
kowa i00 k. dyr. J. MamecKi z Szczawnicy 30 ... 
z pusiki u Dra T. Stachiew.uza 3 k. 24 h,

S p ra w a  ..kilim u/ W  Z akopanem  istnieje od sze 
regu  la t  w arsztat tow arzystw a . Kilim," rozwijający 
się pom yślnie i znany już  szeroko w kra ju  z p ięk
n ych  wyrobów kilimów. Podczas wojny napstąp ił p e 
wien zastój w warsztacie dla braku kierownictwa. 
Skorzystało  z togo chwilowego upadku walne zg ro 
madzenie, zwołane wbrew statu tow i i sprzedało 
w arsz ta t  i zapasy za n .zką dziś cenę 25 tysięcy ko 
ro n  dyrektorowi , Kilimu" p. Jan o w i Dworskiemu. 
Członkowie tow arzystwa, nieobecni na  w alnem  zg ro 
m adzeniu  i nie wiedzący nic o niem, uznali  kupno 
w arszta tu  przez p. D w orsk iego  za w ykorzystanie 
chwilowo trudnej sy tuacy i i podnieśli szereg za rzu 
tów n a tu ry  formalnej, finansowej i moralnej przeciw 
ko sprzedaży i przeciwko nabyw cy. W sku tek  tego 
odbyło się 22 września  nadzw yczajne walne zebranie 
członków pod przęwodnietwem p. Tabeau, trwające 
aż sześć godzin, n a  k tórem  p. Skoczylas przedsta
wił w odpowiedniem świetle sprawę sprzedaży i p o 
stawił wniosek unieważnienia uchw ały  sprzedaży 
w arsz ta tu  i zapasów jako  niezgodnej ze s ta tu tem  
i ustawą. Mimo dwugodzinnej obrony p. Dworskiego 
w niosek przeszedł większością 22 głosów przeciw 19.

j Ponieważ p. Dworski nie poddał się odrazu uchw a
le zgrowadzenia i zastrzegł sobie czas do nam ysłu  
na  wnioseK dr. D iehla  pozostawiono m u term in 30 

j dni dobrowolnego zwrócenia zapasów i warszta tu , 
w przeciwnym razie towarzystwo będzie dochodzić 
swych praw drogą sądową. Unieważniono dalej po
przednie wybory do R ad y  nadzorczej, d \rekcy i  i ko- 
njfsyi rewizyjnej, wybór zaś nowogu zarządu odro
czono do 14 dni.

W śród 19 giosów które padły przeciw wniosko
wi p. Skoczylasa- - 10 należało do pracownic „Kilimu" 
które czują się zw ązane bliżej z do tychczasow ym  
dyrektorem  i kierownikiem pracowni. Rozumiemy, 
że w spólna d ługoletn ia  p raca  spowodowała g łosow a
nie robotnic w obronie p. Dworskiego, jednakże  w 

i tym  w ypadku należałoby się zastanowić, czyn ie  po- 
' winno się iść w przeciwnym k ie runku  dla dobra 
; zakładu. To pow.nny przeważyć względy ogólne 

n ad  osobistymi. Tern więcej, że przyszły  zarząd u 
porządkuje  gospodarkę „Kilimu" także co do pod
wyższenia płac pracownicom. (H )

W  Suchejgorze na Orawie nabyło tam tejsze t o r 
fowiska pewne towarzystw o akcyjne, które zawiązało 
się celem przeróbki to rfu  n a m a te ry a t  opałowy. Na 
Podhalu  zna jduj I Gę rozległe, tysiące m o pgów wy
noszące torfowiska, a mimo, że jest. dotkliwy brak 
opału, który w czasie zimy dopiero da się we znaki 
spraw a przeróbki torfu na  m a te ry a ł  opałowy zuajdu 
je  się dopiero w s tadym u badania i pisania. Mogliby 
sami górale zabrać się do dostarczenia torfu na  upał 
nie czekając zanim władze się tem zajmą. Przecież 
sprzedaż torfu to niezły zarobek wobec braku 
węgla.

W  Zakopanem  na cm en ta rzu  postawiono pomnik 
dla żołnierzy rozmaitej narodowości, zm arłych  w 
szpita lu  Czerwonego Krzyża. .Napis n a  pomniku 
umieszczono wyłącznie ty lko  w języku  n i e m i e -  
k i m .  — Ciekawe czy je s t  jaka miejscowość w' A u 
stryi, gdzieby znalazł się n a  grobie, w którym  spo 

Jczyw s choćby przeważająca część kołn ierzy  Polaków 
napis  w języku wyłącznie polskim 1 ? Ale m y widać 

! nie dbam y o polski ch a rak te” Zakopanego, skoro 
i spokojnie przypatru jem y się krzewiącej się o nas 

niemczyżnie. ( S t )
W sie  bez żyd ó w . G azety  polskie wyliczają ró ż 

ne wsie, w k tórych  n .em a żydów. W jednym  po
przednich numerów podaliśm y trzy tak ie  wsie Sie 
niawę, Międzyczerwone, Miętustwo, nadto donoszą 
nam, że żydów niema w Białće, B rzegach , Groniu, 
Hałuszowej, Skrzypnem , Sromowcach niżnych, Zaska- 
lu, N atom iast w Grywałdzie je s t  4 żydów, w K ro ś 
cienku 290, w Ochotnicy dolnej 95, O chotnicy gór
nej 30, w Szczawnicy 455, w Tylm anowej 34. Dalsze 
obliczenia podamy. P rosim y o n adsy łan ie  nam  w ia 
d o m o ś c i  w tej sprawie.
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W  g i m i a z y u m  n ow otarsk iem  i szkole ludowej 
przerwano n a  dwa tygodnie n au k ę  z powodu ep ide
micznie szerzącej się hiszpańskiej choroby

Przeniesienie, M ieczysław Solecki, p ra k ty k a n t  
konceptowy starostwa w Nowym T argu  zostat prze
niesiony do Kałusza. W  ostatn ich  m iesiącach bvł c e n 
zorem naszej gazety . Niech mu Pąn  Bóg prze
baczy .............

Delegacya K. B. K. w Z akopanem  donud, ż& 
zbiórka publiczna z dnia -1 sierpnia jako też listy  ro 
zesłane po pensyonatacb dały łączną kw otę  3117 k. 
60 h. Szczególniejsze podziękowanie należy się .W P. 
Dr. H enrykostw u  Wilczyńskim, gdyż lista przyniosła j 
1045 k. Również wszystkim  ofiaro laweom serdeczne j 
Bóg zapłać * — Towarzystwo Opieka nad biedną 
młodzieżą g im nazya lną  w Zakopanem " u rzą tz i ło  
p u b le z n ą  zbiórkę 8 września, która przyniosła c z y 
stego dochodu 755 k. Kwota ta  będzie obrócona na 
stypendyum  dla biednego zdolnego ucznia.

Za delegacyę K. B K w Zakopanem
Karolina Kupska..

Zb yte c zna  go rliw ość  po nocy. Ubiegłego tygodn ia  
żandarm  w towarzystw ie żołnierza wkroczył w póź
n ą  noc do dom u Pajerskiego B artłom ieja  zam iesz
kałego przy ul. Ogrodowej w Nowym  Targu, budząc 
zaniepokojowych niespodziewaną wizytą m ieszk ań 
c ó w  po to tylko, aby polecić Pajerskiem u wyrobienie 
-świadectwa moralności dla syna  służącego we w o j 
sku . W  istocie odpowiednia pora n a  podobne 
polecenia 1

Z  Akademii w e t e r y n a ry jn e j  we Lw ow ie. Marcin 
■Ohowanieo, chorąży 32 pułku  strzelców , rodem z Po
ronina, uzyskał dn ia  30 września b. r. na  tutejszej 
Akadem ii dyplom  lekarza weterynaryjnego.

W a lne Zgrom adzenie E : >fi'■mk.zuęgn Z wązku 
Urzędników w Nowym T y g u  odbyło s'ę 1 październi
ka. Ileferat o cg ó ln y h  t . u l n ■ ściarli ap-owizae. jnveh 
i  u p loźemu warstwy urzędnuztj wygi >sil sętzia B >r- 
szc.viki, rof-iat o nicdoinaganiccli i l iudnościarh Eko
nomi znego Z v i; i z k \ i nowi tarskieg.) w szczególncś- i 
wypowiedział pref. Lubr-itcwia. Po d > ? 1 u s-y i. chwal o 
HO ■ i.-zolucyc złożoną z l i  punktów, która zarząd 
Związku przedstawi namiestnikowi Galicy i, Ze spiaw 
tyczaryth ungiue sianu urzędniczego w. i i a n i  jest źą- 
d s i y  pięciu rolncgi poda jż-zf-n a pensj i v obce sza
lonej drożyzny. Innu u i ty doniagaj.ą s ę załat ■ ienia 
spraw odnoszących s ę  specyaluie do trudności, z jakie- 
mi wale-y Związek i owi tarski i akcya pomo
cy państwo cj dla n i»/. nmżn.yj lu d u o ś” . A w ęc żą
danie zwiększenia kwoty p zcz.naczanej przez, iząd na 
pouyż zą akcyę zniżek na artykuły sj ożywcze, ' y- 
równnnia długu 3(*0 tysięcy koron, zaciągniętego przez 
Związek na wydawanie zniżek e h  niezamożnej ludności, 
dalej przezna’zenia odpowiedniej kwoty na zakupu o

zapasów na zim°, pełnego przydziału chi ba, ro’d ie- 
lania skonfiskowanych towarów miedzy nisza n u ź  i>ch 
dostawienia 32 wagonow już zapłaconego c egła, przy
działu skór i odzieży, otwarcia jatki u.izedrdc-ej, roz
szerzenia kuchni urzędniczej, wreszcie u ifguli.v  oma 

{ stosunku Związku doPowiatowej Centrali Aproc iza- 
j  cyjnej przez, usunięcie z urzędu dotychczasowego 

kie ownika Centrali.
Starostw o now otarskie wzyw a korzystających 

w Nowym T arg u  z pomocy państwowej i zniżek na 
a r tyku ły  spożycze do w ypełnienia do trzech dni f,rr- 
iiiularzy, które o trzym ać m ożna w Biur e akcyi po 
mocy państwowej R y n ek  12. Ma to na > elu stwier
dzenie, czy wszyscy dotąd korzysta jący z pomocy 
państwowej zasługują n a  nią.

0 aczego nie odbył się 6 października w No
wym T arg u  oc e iw any wiec urzędników w sp iaw ie  
poprawy b y t u ?  W całej Galicyi miały zgromadzenia 
urzędnicze obradować, w Krościenku zwo
łano u u nas  nic.

Z Krempachów n a  Spiżu donoszą nam, że roz
poczęto w tu te jszym  kościele odnaw ianie  ołtarza 
św- Marcina. Roboty  wykonuje pracow nia W ojc ie
cha  Brzegi w Zakopanego

P arogodzinny stre jk  urządził ' fuirkcyonaryusze 
i pocztowi w Nowym Targu, ponieważ władze aprowi- 

zacyjue nie przydzielają im artykułów  spożywczych, 
nabyć ich (zaś n p. mięsa) nigdzie nie można. S ta 
rostwo przyrzekło pocztowcom pewne przydziały, po
czerń s tra jku jący  powrócili do pracy. Dyrekcyę poczt 
zawiadomiono, że w razie dalszych braków aprom.za- 
cy jnych  pocztowcy nie będą w stanie pracować i po
nownie zastanow ią urzędowanie.

Ślub D nia  8 września odbył się w Szaflarach 
ślub Maryi Staszlównej, córki znanego na Podhalu  
wójta M aruszyny, Piotra S ia s i la .  jednego z n a jd a 
wniejszy • h współpracowników naszej gazety, z J a 
nem B:rt«s/.kięm. W esele ściągnęło licznych przy
jaciół i zna jom ych nie tylko z Ma ruszy ny, ale i z 
Nowego Targu i dalszych  wsi. Odbyło się zaś wedle 
staroświeckich góralskich zwyczajów, co uznaniem  
z uznaniem, i radością podnosimy' wobec coraz więk
szego zaniku pięknych obrzędów ludowych, których 
się zaczynają  nierozumni ludzie wstydzić. Młodej 
parze Szczęść Boź 1

„ K i n o  Ń T o . t : j r y “  w  N o w y m  Targu

W N IE D Z IE LĘ  i 3 października 2 przedstawienia 
Z p rogram em :

SUŁTAN JO H O RY
senzacyjny  dramat w 5-ciu aktach 

(po lskie  i niemieck ie  napisy)

p o n a d to
K O M E D Y A  — — — Muzyka Koncertowa,
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Z w i ą z s k  e k o n o m i c z n y  K ó ^ e k  r o l n i c z y c h

we Lwowie :
St -w arsryf zenie jiirfjestNjwaiie z ograniczoną' poreka.

o b e c n i e  :

| K R A K Ó W , R y n e k  2 2 .  J .  p .

d o s t a r c z a  h u r t o w n i e
I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze ; 

II. Węgiel, koks, wapno, cement mateiyały 
b u d o w lan e :

•III. Arty-niły spoży wcze i domowego użytku w s z e l 
kie iowary g a la n te ry jn e ;

IV. Naftę i smary.

1  Taniej niż wszędzie! Popierajcie polski 
•j1 W] handel! Nie kupujcie u obcych !
t-rajftf W każdem gospoduisLwie rolnem i SSraowem uie- 
ę jH S g  zbędnem jest i nader pożytecznem szydło „Lum ax“ , 
j  k. W któreni zeszywa się skói*ę, pasy i obawie, krepce, 
I ł S ®  płachty wozowe, jworki i t. p. Przeszło milion tych 
\B 3  szydeł jest już w użyciu. Do każdej sztuki dołącza się 

polski sposób użycia. — Cena za 1 sztukę z 4 różne- 
11/ mi igłami i zwojem nici koron B z przesyłką z gó- 
' 1/ ry p łatn ą : 5 sztuk k. 22 50 za zaliczką 50 h, drożej 
f  W ysyła F a B R  : DOM HANDLOWY

M. Pierożek i Ska, Kraków, Karmelicka 9\?.
Prawdziwe tylko z wybitą naszą firmą na rączce !

T |  i r  Va wysoką pro wizy ą do 
~ s p r z e d a ż y  bardzo p o k u -  

pnych, haftowanych jedwabiem obrazów 
„Nowość" w artystycznie wykonanym passe- 
partout p o s z u k u j e  się w każdej miejscowo
ści. Także kobiety będą przyjęte. Nowicyu- 
sze będą przyjęci. Nowicyusze będą pou
czeni. Zakład Dewocyonalii Lwów, Sado- 
wnicka 58.

/

R o b o t y  k o ś c i e l n e
w  różnych stylach wykonywa pracownia art. rzeźbiarska 

WOJCIECHA BRZEOl

w  Zakopanem ul. Skibówki 1. 1.

S P R Z E D A J E  i K U P U J E
przechodzone ubrania cywilne, u n iform y pp. u r z ę 

dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 

Józef  Papier  w Nowym Targu ul. Sobieskiego,

S P Ó Ł K f l  H B M D L O W R  W  Z R K O P R N Ł M  j

Stow . la re je s tr . i  ogr. poręka. j .  
TELEFON Nr. 3. TELEFC N Nr. Ć. i

S K L E P  C E N T R A L N Y  W DO M U  „ B A Z A R  P O L S K I* ,  UL. K R U P Ó W K I  j  

TRZY F I L I E :  UL lC A  K O S C I E L J S K A . ,  C i i R A W C O W K I  i K R U P Ó W K I  t

E L E K T R Y C Z N A  P A L A R N I A  K A W Y . F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

POLEl A J

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wiia kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 2 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rżeżb;, mydlą i perfumy. Największy ■ 
skład przyborów i ubrań do turystyki, ceny podług katalogów * iedenskioh. Kosze i przybory ■ 
do podróży — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i r a o z y ń  k u c h e n n y c h  2

--------------------------H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N . --------------------------------

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU [
5 J

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia I. Berka w Kewrir Targu'


